
M  177. W arszaw a, W torek  14  (2 6 )  G rudn ia  1 8 7 6  r. Rok I.

WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W a r sz a w ie :

Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 
kwartalnie rs. 1, miesięcznie k. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY.

n a  P r o w in c j i:

Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 
kwartalnie rs. 1 k. 50.

Numer pojedyńczy kop. 5.

GAZETA TB ATR ALIT AA
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz KA N TO R GŁÓW NY 
i E K SP E D Y C JA  przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 415 (15), w Pałacu Hr. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś iw. jSzczepana M.
Jutro  św. Jana Ewang.

Rosnąca liczba prenumerato­
rów i ilość sprzedawanych na 
mieście egzemplarzy pozwala 
nam przypuszczać, ze usiłowa­
nia kierowników „Antraktu44 
znajdują u publiczności uznanie, 
i wkłada na nas obowiązek wpro­
wadzania ulepszeń. Zauiin je­
dnak pozwolenie na radykalną 
reformę od właściwej otrzyma­
my włiulzy, wychodzić będzie­
my od Nowego Roku w po­
większonym formacie, starając 
się o usui aięcie dotychczasowych 
niedostatk ów „Antraktu44 w tre­
ści i  for. rnie; między innemi 
roznosiciel c i sprzedający zao­
patrzeni zo 'staną w książeczki 
zażaleń, w które każdy z przed- 
płacicieli, lub nabywców, będzie 
mógł skargę, na nieodniesienie 
mu numeru, lub tej podobną 
zapisać.

Cena przedpł aty, jak dotych­
czas.

Prenumeratorzy, w dzień No­
wego Roku otrzy mają jako pre-

mjum, fotodruk, dużych rozmia­
rów.

=  O negdaj w kościołach tutejszych, jako 
w czw artę N iedzielę adw entu, odby ły  się 
w godzinach rannych  ostatnie nabożeństw a 
roratam i zwane. W kościele A rch ikated ral- 
nym i M etropolitalnym  ś-go Ja n a  odpraw ił 
takow e ka. kanonik Sotkiewicz. O  sam ej 
północy odgłos dzwonów zw iastow ał m iastu 
najradośniejszy chw ilę N arodzenia się Z ba­
wiciela św iata, we w szystkich tu tejszych k o ­
ściołach obchodzono przez mszę pasterką 
zwany. W  A rchikatedrze celebrow ał tako- 
wę ks. D ie trich , kanonik m etropolitalny, 
w obec tłum ów  zapełniających obszerny 
św iątynię pańską. P rocessy i uroczystej assy- 
stow ali członkowie odwiecznej A rchikonfra- 
ternii literackiej ze św iatłem  jarzącem , a in­
s ty tu t m uzyczny w raz z artystam i opery , w y­
konał na chórze mszę M ozarta. W czoraj, 
w pierw sze święto N arodzenia C hrystusa P a ­
na, wotywę w kaplicy literackiej odpraw ił ks. 
kanonik  B iernacki, w czasie k tórej chór 
am atorów  odśpiew ał pod dyrekcją p. C hw a- 
liboga orato ijum  K urpińskiego. N astępnie 
sum m ą celebrow ał ks. kanonik  D ie trich , sło­
wo Boże g łosił ks. Ju n gow sk i, sekretarz 
konsystorza. Na chórze insty tu t m uzyczny 
w ykonał mszę A ib lingera  a p. Cieślewski 
arty sta  opery, odśpiew ał m odlitwę.

== D ziś, w kościele świętej A nny na  K ra -  
kow skiem -Przedm ieściu, odbył się trzy  razy 
dorocznie odpraw iany odpust na cześć ś-tej 
A nny, M atki Najświętszej M arji Panny.

•= Ju tro , w kościołach tutejszych święci 
się wino, jako  w uroczystość ś-go Ja n a  E w a n ­

g e lis ty .—W  kościele zaś św. A nny, na K ra - 
kow skiem -Przedm ieściu, przypada odpust.

STARY DWÓR
Z „ O B R A Z K Ó W  W l f $ J S K T C H “

K le m e n sa  Ju n o s z y .

T am  daleko — daleko 
P o d  lipam i, za rzeką,
Stoi dw orek drew niany i nizki,. 
P rzy g arb io n y  do ziemi 
O kienkam i małemi 
N a staw patrzy  i lasek poblizki.

N ie ozdobny w kolumny
L ecz starością swą dum ny
C ały  w zieleń ogrodu się schow ał;
1 tam  w cieniu drzew  tonie
O n, co tyle w swem łonie
L udzi ogrzał, wypieścił, w ychow ał....

K iedy późnym  wieczorem 
Słońce spocznie za borem  
W oknach dom kun ik t św iatła nieświeci, 
T ylko w icher go targa,
I  zdaje się, że skarga,
Z a minioną przeszłością gdzieś leci...

Może sobie wspomina
Z m arłą  córkę lub  syna
I  bok stary  w ykrzyw ia boleścią
I  zajęczy w kom inie
A  ję k  g łuchy pop łyn ie
Tęsknem  echem... przeszłości powieścią.

O kienicą kołacze 
I  tak  jęczy, tak  płacze,
T ak  nad  swojem sieroctw em  w yrzeka, 
J a k b y  w deskach z m odrzew ia 
U czuł sm utku zarzew ia 
J a k b y  duszę posiadał człowieka*.

E j ! ty  dom ku g a rb a ty  
C zy pam iętasz, przed laty ,
J a k  tu  było wesoło i ludno 
I  w nizinach twe ściany —
O rszak gości zebrany 
Zmieścić było staruszku ci trudno.

B yło... było... czas leci,
D ziś pustkam i dom świeci 
Z dachu sowa złowrogo śpoziera,
Zarósł chw astem  gościniec,
P ies nie zajrzy w dziedziniec 
O t zwyczajne pustkow ie ., rudera...

S p r o s t o w a n i e :
W niedzielnym numerze „Antraktu'4, 

w pierwszej części nakładu przeznaczo­
nej na sprzedaż uliczną, na stronę 
czwartą, wkradła się duża omyłka; au­
torem „Hugonotów" zrobiono Offenba­
cha. Redakcja przeprasza za to publicz­
ność i przedsięweźmie środki, ażeby po­
dobne błędy nie powtarzały się.

Chłopcy, roznosiciele wezmą w rewi­
ry egzemplarze skorrygowane niedziel­
nego numeru, aby każdy z prenumera­
torów, mógł błędny egzemplarz wy­
mienić, jeśli mu taki doręczono.

=  A rtyśc i w łoscy rozpoczęli sezon obecny 
5-cio aktową operą M ayerbeera, „FIugonoci“ . 
Z anadto  znane je s t całem u św iatu, to w spa­
n iałe  dzieło, byśmy w tem m iejscu treść ta ­
kowego podaw ać mieli, lub też przypom inali 
owe cudne ustępy z partycji, k tóre  ju ż  prze­
szło 40 la t zachwycają melomanów całego 
świata i k t ó r y c h  blasku, ż a d n e  reform y w 
muzyce, przyćm ić nie m ogą.

W  dziw nych zaiste w arunkach stworzo- 
nem  zostało to pomikowe dzieło.

Po nadzwyczajnem  powodzeuiu, jak iego  
dozuał „R o b ert D jabeł“ w P aryżu , ówcze­
sny d y rek to r opery, D októ r Vóron, typ 
skończony E pisiera, zam ówił „H ugonotów “ 
u mistrza, z zastrzeżeniem , że gdyby opera 
nie by ła  gotow ą w um ówionym term inie, au-

Nawet praw i lud baśnie 
Ze gdy słońce zagaśnie 
I  noc ziemię ciemnością odzieje 
W  starym  dw orku coś puka 
K ogóś woła i szuka 
I  szatańskim  chichotem  się śmieje.

O rgan ista  z parafii 
G d y  się napił ratafji,
N a odpuście, w m iasteczku sąsiedniem, 
G dy  pow racał wieczorem 
W idział dziwa nad dworem,
Ze aż upadł... i powstał nadedniem .

O pow iadał też potem ,
J a k  z okropnym  łoskotem ,
W yszed ł z dw orku duch jak iś— dziewica 
O gień strzela ł z je j oka 
A tak  by ła  w ysoka,
J a k  najw yższa w K rakow ie dzw onnica.

J ą ł  się modlić i żegnać 
Ż eby m arę odegnać...
P o  kościach przechodziło go mrowie 
S trach  go ścisnął za żebra,
I  wytrzęsła go febra
Bo, co praw da, poczciwiec...spał w rowie.



to r  zapłaci tytułem  kary  30,000 franków.
W  tym właśhie czasie, żona M ayerbeera za­
chorowała mocno i tenże był zmuszony wy­
jechać z nią do Włoch, — opera nie została 
skończoną na termin i Veron, kazał sobie 
zapłacić ow e 3 0 ,0 0 0  fr.

Postępek  ten dyrektora, byłby z pewno­
ścią pozbawił scenę paryzką, zaszczytu, w y­
stawienia po raz pierwszy „H ugonotów “ , 
gdyby nie wdanie się przyjaciół, którym ule­
gając V eron zwrócił 30,000 fr., M ayerbeer 
dał sie przeprosić i Zapowiadana przez pi­
sma opera, wykończoną została >v P aryżu  26 
lutego 1836 r.

O d  tego czasu , ,Hugonoci“ stanowią 
ozdobę repertuaru, wszystkich wielkich 
scen lirycznych i pole popisu dla najpier­
wszej siły artystów.

Rzeczywiście pojedyńcze ich partje  są nie­
porównanie św ie tn e , lecz wymagają dosko­
nałych artystów. Rola Walentyny od samego 
początku do końca, wysoce dramatyczna, 
wykonaną dobrze być może jedynie przez 
artystkę, posiadającą głos wielki, pełny, ró­
wny, potrzeba jej przy tem nadzwyczaj dużo 
zapału, talentu dram atycznego wysoce roz­
winiętego i ujmującej powierzchowności.

I le  trudną jest do oddania ta rola, dosta­
tecznym będzie dowodem przytoczenie 
dwóch faktów, mianowicie, że pani Lagrua, 
nieporównana Norma, Lukrecja , Leonora, 
Eliwira, p róbow ała parę razy śpiewać W a­
lentynę, lecz zawsze z małem powodzeniem 
tak. że dalszych występów w ,,Hugonotnch“ 
zaniechała; Patt i ,  znakomita Adelina Patti ,  
również nie miała powodzenia w W alentynie  
w roku  zeszłym w P aryżu ,  a przecież obecna 
P atti ,  nie jes t  to już  ów fenomen 16 letni, 
lecz wielka artystka, która  ze znakomitem 
zrozumieniem oddaje silne role Gildy, M ar- 
gueri ty  i inne.

T enorow a partja  Raula, jest także jedną  
z trudniejszych i forsowniejszych, romans 
w  pierwszym akcie, duet z M ałgorzatą w 
2-im, septuor w 3-im akcie, wreszcie sławny 
due tt  w akcie 4-ym z W alentyną, jeżeli nie 
będą  wykonane przez utalentowanego a r ty ­
stę, bezwątpienia wiele stracą na wysokiej 
swej wartości muzycznej.

Role Marcela, M ałgorzaty, de Soint Bris, 
P az ia  i Neversa nie są to bynajmniej d o ­
datkowe numera , przy których śpiew 
R aula  i W alentyny lepiej by się w ydaw ał,— 
lecz samodzielne świetne partje, których lek ­
ko traktować obsadzając takowe miernemi 
artystami, nie godzi się.

N aw et rola Bois-Rosego, k tóry  wpraw­

dzie jeden tylko numer śpiewa, nie jes t  tak 
znowu bez znaczenia, by ją  pierwszemu le­
pszemu chórzyście powierzyć byto można.

Cóż dopiero powiedzieć o zadaniu chórów 
i orkiestry , wszak powodzenie jednego  
z najświetniejtniejszyćh numerów, mianowi­
cie poświęcenie broni, w 4-ym akcie, od 
energii, dokładności i zapału tych dwóch 
g rupp  wykonawców zależy.

Wszyscy w ogóle kompozytorowie nader 
wielką przywiązują wartość do dokładnego 
wykonania swych dzieł; — podczas nauki 
i prób.gorączkowo śledzą każden takt, k a ż ­
dą prawie nutę , usiłując wlać własną 
duszę w artystów, by ci pojąć i wyrazić u- 
mieli te uczucia, które mistrz oblókł w formę 
muzyki.

Staranność w tym kierunku Mayerbeera 
była bez granic, mając do czynienia z tak 
znakomitemi atystami jak  Nourrit , Fau re ,  
Roger, Viardet, Cabel rzadko kiedy był za- 
dowolniony na próbach, p racował n iezm or­
dowanie z wykonawcami całe miesiące, od 
rana  do nocy, nie dając chwilki prawie wy­
tchnienia śpiewakom. W ymagania jego  do­
chodziły nieraz do przsady, lecz podobne 
zapatrywanie się wielki zaszczyt n iezrów na­
nemu mistrzowi przynosi, dowodzi to b o ­
wiem głębokiego szacunku, jaki on miał dla 
sztuki i dla publiczności.

Czy Niedzielne przedstawienie „Hugono- 
tów “ na naszej scenie zadowolniło by M a­
yerbeera,— pozwalamy sobie wątpić, lecz za­
dowolniło licznie zebraną publiczność naszą, 
czego dowodem grzmiące oklaski i wywoły­
wania, szczególniej po 4-ym akcie.

W obeo tego faktu i trzymając się na ten raz 
Vox popali vox Dei, musimy przyznać, że 
przedstawienie w ypadło  pomyślnie dla de­
biutujących artystów.

Pan  Vincentelli w roli Raula, pani Levielli 
Coloni w roli W alen tyny , pan Ju n ca  jako 
M arcel — zbierali obfiite oznaki zadowole­
nia ze strony publiki. Mniej powodzenia 
mieli p. Roveri, w roli hrabiego de St.- Bris 
śpiewanej dość sympatycznym głosem,— p a n ­
na Bianca F iorio  jak  paź U rban, bardzo zrę­
cznej i ujmującej postaci młoda osóbka. 
P . Bigeschi (de Nevers) i panna Paolini 
(Małgorzata).

Serdeczne i gorące słowo podzięki należy 
się panu Trom biniem u, za mistrzowskie, na­
cechowane prawdziwie wyższym artyzmem 
prowadzenie orkiestry i chórów, które, w fina­
le 2-gO aktu i w poświęceniu broni w akcie 
4-ym, wywiązały się najchwalebniej* z t ru ­
dnego swego zadania.

Nie bacząc na cokolwiek przyszczupły  
pełsonel, obie g ru p p y  wykonawców zolbrzy- 
miały, jak by pod wpływem czarującej siły 
i zelektryzowane przez znakomitego kiero­
wnika, wykonały poświęcenie broni z zap a­
łem, precyzją, wykończeniem i wstrząsającą 
potęgą, które to przymioty, już teraz bardzo 
rzadko, nanajpierwszych nawet scenach liry­
cznych, spotkać można.

Jeszcze raz wyrażamy najszczersze słowo 
podzięki p. Trombiniemu, artystom orkiestry 
i chórom, zasyłając również wyrazy prawdzi­
wego uznania p. Mellerowi, kierownikowi 
chórów.

Nie należy pominąć milczeniem zasług 
p. Wasilewskiego, któremu powierzono nie 
wielką partję  jednego z księży.

Zdolny ten artysta, przyzwyczajony do 
wielkich ról, z prawdziwie chrześcjańską po ­
korą oblekł suknię zakonnika i przekonał, że 
utalentowany śpiewak w każdej roli wyró­
żnionym być potrafi.

Pp. Siwicki i Suszyński dzielnie w sp iera ł  
towarzysza.

Żałujemy mocno; że partja  Bois-Rosego 
nie była wykonaną tak, jak się należy, co ze­
psuło cały effekt słynnego Rataplan.

Wszak p. Wasilewski, pierwszy bas opery  
warszawskiej, podjął się mniej ważnej roli....

=  W  bieżącym roku, z dwóch dni B o­
żego N arodzenia  zrobiły  się trzy: pozwoliło 
to obywatelom W arszawy dłużej odpocząć, 
a przytom zwiększyło wiązankę zabaw świą­
tecznych. Niedziela bowiem, licząca się już  
do świąt, dała nam „ H u g o n o tó w 4 i koncerta 
w Resursie i Dolinie, a uczniowie konserwa- 
torjum, odetchhąwszy po wilji, wystąpili  
w pierwsze święto, w sali E ldoradow ego te­
atrzyku. O  ile w niedzielę i p. Lew andow ski 
i p. Sonnenfeld grali przed pustemi krzesła­
mi, o tyle wczoraj, w E ldorado, brakło  bile­
tów wejścia, chociaż osób wpakowano do 
sali parę set więcej niżby należało. Młodzi 
wychowańcy instytutu, z większem pow o­
dzeniem odegrali znany a sympatyczny Marsz 
egipski Straussa i Militaire-galop, Parlowa, 
i w ogóle, ja k  na debiutantów, spisywali się 
d o b rz e .

=* Dziś na rogach ulic pojawiły się afisze 
donoszące o poranku rnuzykalno-dramatycz- 
nym na korzyść Józefa  Damsego, mającytn 
się odbyć w niedzielę, d. 31 grudnia. U dzia ł  
p rzyjęły pp. Rakiewicz, Dowiakowska, R o ­
mana Popiel, Deryng, Amalia Mellerowicz, 
pp. Żółkowski, Królikowski, Filleborn i St. 
. B rykner,  fortepianista. Z nowości usłyszy-

L u d ek  wierzył gawędzie,
I  powtarzał też wszędzie 
O w ą wizję pana organisty,
A przechodząc tą  drogą,
To Oglądał się z trwogą,
N a pustkę, gdzie duch mieszka nieczysty.

Stare lipy szumiące,
Gałązkam i szemrzące,
Zdobią puste u g rodu  aleje,
G d y  wiatr  niemi szeleści,
One snują powieści,
P raw iąc  małym ptaszętom swe dzieje...

Chodźcież, mili słuchacze 
Pod tę lipę co płacze,
J a  tam z wami na ławce usiędę 
A  jeśliście łaskawi,
Słuchać dziada, co prawi,
To wam smutną opowiem legendę...-

W  starym dworku, pod borem,
Ż y ła  z wielkim splendorem,
Z dawien dawna rodzina szlachecka,
A wioseczka od dziada,
J a k  tradycja  powiada.
Przechodziła  z rąk  ojca do dziecka.

T u  dziadowie pomarli,
T o  ich w trum ny zawaidi,
T u  wnuk mnóstwo sąsiadów naspraszał,
I  tu  proboszcz nad trum ną 
M ówkę palnął im szumną,
W  której cnoty um arłych wygłaszał....

P o d  niziuchną tu strzechą,
Brzmiało szczęsnych chwil echo 
Chociaż czasem bywały i burze,
Starzeli się ojcowie,
A  wzrastali synowie 
I  córeczki dorodne, jak  róże...

J a k  to bywa na świecie,
L udz i  dobrych czas miecie,
Dla żyjących wspomnienia zostawia, ‘ 
W ezmą trum nę za wrota,
Pozostanie sierota,
Z sercem, co się boleścią zakrwawia.

Kiedy w stary ten domek
W szedł ostatni potomek
Owej niegdyś rodziny tak licznej,
W  dworku brzmiały wciąż śmiechy 
I  brzęczały kielichy,
Z krzywdą starej spuścizny dziedzicz -

[nej...

P e łn o  było gawiedzi,
Co przy kartach w noc siedzi 
A  butelek omszonych nie szczędzi... 
J a k  wśród stepów manowca 
Sęp pilnuje wędrowca,
D ybiąc rychło głód duszę wypędzi.

Z otoczeniem w kontraście,
Niby lilja przy chwaście.
Rosła  córka owego szlachcica, 
Jedynaczka  pieszczotka 
Skrom na niby stokrotka,
A  piękna jak obrazek dziewica.

K iedy  goście są w sali,
O na usty z korali
Piosrikąśpiewaoprzyszłość nie trwożna, 
Idzie  między ogrody 
Zrywa kwiaty z nad wody,
Bo czyż smutnym w jej wieku być można?

Księżyc z za chm ur w y z ie ra
O na  okno otwiera
G łów kę w e sp rz e  na dłoni i marzy;
L u b  p rz y  oknie uklęknie;
I  zaduma się pięknie 
A  łza srebrna  popłynie po twarzy.



my M azurek p. M uncheim era, zaśpiewany 
przez p. F illeborna.

-a - D ow iadujem y sie że w spaniały pałac 
w Rom anowie (gub. W ołyńska) zgorzał. B y ­
ła to jed n a  ze wspanialszych m agnackich re­
zydencji, przepełniona dziełam i sztuki, czy ta ­
kowe ocalały — nie wiemy. P a łac  ten był 
wzniesiony przez senatora hr. Ilińskiego. 
O becnie by ł własnością, hr. Jad w ig i z R eń ­
skich Steckiej. W  Romanowie pod k ie ru n ­
kiem swego ojca dy rek to ra  orkiestry , za cza­
sów senatora R eńskiego, pierw sze staw iał 
kroki na  polu artystycznym  później na K o lo ­
sa m uzycznego w zrosły znakom ity m uzyk 
ś. p. Ig n acy  D obrzyński.

=  W  K rakow ie w yszło dziełopośm iertne. 
ś. p, Józefa  K rem era p. t. „Początk i logiki 
d la  szkół średnich". ,

=  W  obecnym  m roźnym  czasie, ludzie 
nietylko są narażeni na poniesienie jakiego 
uszczerbku w zdrowiu, chodząc po śliskich 
tro tu arach , ale naw et obojętność pp. kon­
duktorów  om nibusowych, k tórzy  nie raczą 
obwiązywać stopni k ra jką  lub też słomą; 
naraża wsiadających na niebezpieczeństw o 
ześlizgnięcia się przy  w siadaniu, czego przy 
dobrych chęciach ze strony  właścicieli om ni­
busów (bez narażenia ich na koszta) usunąć 
można.

-a- — Jed ź , na ulicę Śliską, rzekł pasa­
żer do sankarza.

— A le na k tórą , wielmożny panie?
— Jak to , na którą?
— A  bo teraz  wszystkie ulice są śliskie...

' — N a praw dziw ą Śliską, na  dw a razy 
Śliską, odparł siedzący w sankach.

■ S aa
H

W  d n iu  d z is ie jsz y m , o g o d z in ie  
8-ej r a n o , z a s n ą ł  w B o g u  p o  d łu g ic h  
c ie rp ie n ia c h , w  4 - ty m  r o k u  ży c ia , 
W ła d z io  Z a ru s k i ,  sy n  K a z im ie rz a  i 
Z o fji z G u d o w sk ic h . W  n ie u tu lo ­
n y m  ż a lu , p o  s tra c ie  je d y n e g o  d z ie ­
c ięc ia , p o g rą ż e n i  ro d z ic e , w r a z  z r o ­
d z in ą , z a p ra s z a ją  p rz y ja c ió ł  i z n a jo ­
m y c h  n a  w y p ro w a d z e n ie  z w ło k , ś .p .  
W ła d z ia , z d o m u  N r. 12, p r z y  u lic y  
Z ie ln e j, n a  c m e n ta rz  P o w ą z k o w sk i, 
w e C z w a r te k  o g o d z in ie  1-ej z p o łu ­
d n ia , t .  j .  w  d n iu  28  G r u d n ia  r .  b .

RESURSA OBYWATELSKA.
Dziś

KONCERT POPULARNY
O r k ie s t r y  W a r s z a w s k ie j

pod dyrekcją
Lewandowskiego i Kuhne.

P R O G R A M :
Część 1.

1. F ran z-Jo zef, m arsz, Straussa.
2. A ula L ieder, walc, Straussa.
3. Serenada na fle t i w altornię, w ykonają 

pp. M akarew icz i S hatl, T itla .
4. Polonez O dbijany . N. O rdy.

Część 11.
5. U w ertu ra  z op. „F ra-D iav o lo “, A ubera.
6. „Perełka*1, polka-m azurka, L ew andow ­

skiego.
7. F ruh lingserw achen , Bacha.
8. „Chaos muzyczny*1, po tpou ri L ew an­

dowskiego.
Część I I I .

9. F e s t U w ertu ra , L eu tn e ra .
10. L a  G u itara , E . Anthiom e.
11. P u tsch -p o lk a  (kom iczna), Fahrbacha.
12. M arsz, G ungla.

P oczątek  o godz. 4 ‘/2 po południu . 
W ejście kop. 25.

W Nowym Teatrze, przy ulicy 
Błogiej, Nr. 23.

Dziś
K O N C E R T

pod dyrekcją
K A R O LA  RÓŻA LSK IEG O .

P R O G R A M :
Część I .

1. „Polonez*1 in (E s-m ajor), K . K u rp iń ­
skiego.

2. S erenada na instrum enta  smyczkowe 
J .  P laydna.

3. Śpiew wiosenny, M endelsohna.
4. B ouquet-walc, Ja n a  S trausa.

Część 11.
5. U w ertu ra  „L a Circasienne*1 A ubera.
6. „Cisza11, solo na oboju, w ykona p. Ro- 

guski, A n t. K uhnego.
7. P o tpourri z op. „ F au st,11 C h . G ounoda.
8. Przem ysłow iec, m azur, K . Różalskiego.

Część I I I
9. Ju b e l, uw ertura , Ch. B acha.

10. A n trak t z op. „Mignon** A . Thom asa.
11. Polka-m azurka (T ro teuse), Różalskiego.
12. „L eich tes-B Iu t“, schnell - polka, Ja n a  

S traussa.

DOLINA SZWAJCARSKA.
Dziś

W I E L K I  K O N C E R T
iirklestry Warszawskiej

pod dyrekcją

Adolfa Sonnenfelda.
p r o g r a m :

Część 1.
1) „M ars-R ufe“ , marsz A . Sonnenfelda.
2) U w ertu ra  z op. „Pojedynek**, H erolda.
3) B ilrgersin-w alc, J a n a  S trausa.
4) F an taz ja  z op. „Faust**, C h .G ounoda. 

(u łożył Ch. Szulc).
Część 11.

5. U w ertu ra  z opery „S roka złodziej**, 
Rossiniego.

6. a) R everie (na orkiestrę), I I . V ieux- 
tem psa; b) Po lonez  G aw łow skiego.

7. K ongres-m elodyjny , potpourri, A . Con- 
radiego.

8. „Z  szykiem ", galop (z op. „P odróż  po 
W arszaw ie"), A . Sonnenfelda (nowy), 
1-szy iaz .

Część I I I .
9) U w ertrra  z op. „Izabela**, F r. Suppe.

10) „C hew alier et danses" kadry l (nowy), 
A . Sonnenfelda (1-szy raz).

11) „W estchn ien ie", dum anie, A . K ątsk ie- 
go (instrum entow ał A . Sonnenfeld).

12) „S ąsiad", m azur, L anckorońskiego.
Początek o godzinie 4 '/2 po południu.

C ena wejścia kop. 25.

N -ra  4 i 6-ty wyszły na fortepian i są 
do nabycia w księgarni Sennew alda.

W każda Niedziele i Święto c L A l 'f l i l  
• C S  KONCERT.

C ena wejścia na wszystkie miejsca w T ea­
trze, kop. 25. L oże 5-cio osobowe, po rs. 2, 
zam aw iać m ożna w kassie N ow ego T ea tru , i

P oczątek  o godzinie 7-ej wieczorem.

Raz w północnej już porze 
K rzy k  się rozległ we dworze 
Jak ieś  ciało upadło... aż jękło ...
Zosia w biegła do sali,
A  tam  goście szeptali,
„ P ił ęa dużo... i serce mu pękło**.

W net się gaw iedź rozbiegła,
D w orek cisza zaległa,
Znikli ludzie dla ojca tak  blizcy,
B iedna Zosia sierota
Sm ętnie pa trzy  na w rota
N ik t nie idzie .. opuścili ją  wszyscy...

A  nie długo też później 
P rzyszli jacyś podróżni,
Z bladem  niby pargam in obliczem,
Coś mówili, pisali,
M ająteczek sprzedali,
A Zosieczka nie w iedziała— o niczem.

„Pani, jeden  rzek ł do niej,
„N iech łez gorzkich nic roni,
„Szkoda oczu, tak  płakać za m łodu; 
„W praw dzie  szumiał twój tata 
„Lecz tyś jeszcze bogata,
„M asz ten dw orek i dwie m orgi ogrodu.

O  O

T am  daleko, daleko, | 
S toi miasto nad  rzeką,
Lasem  wieżyc strzelając do nieba;
T am , do tego mrowiska,
I  zdaleka i zbliska
L udzie  idą pracować dla chleba.

W ziąw szy z sobą garść ziemi,
Poszła Zosia za niemi 
Z okiem łzawem , tw arzyczką zapadłą; 
Żal ją  scisnął głęboki,
Niepewnemi szła kroki,
Szafirowe jej oko pobladło...

K ied y  w duszy niewieściej 
Gości robak boleści,
T o  jedynem  lekarstw em  je s t praca;
Ona jed n a  łzy  suszy,
J e s t  balsamem dla duszy 
I  dni czarnych godziny ozłaca.

N ie żaląc się nikom u,
Zosia z domu do domu,
Chodzi codzień uczą i  obce dzieci;
A w godzinach w ytchnienia 
M iewa jakieś m arzenia,
Że jej słońce dni lepszych zaświeci.....  ;

A daleko, daleko,
P o d  lipami, za rzeką,
Stoi dw orek drew niany i nizki, 
Pochylony ku ziemi 
O kienkam i małemi 
N a staw  patrzy  i lasek pobliski.

W ia tr oknam i kołacze,
A  on jęczy i płacze,
T ak  nad swojem sieroctwem narzeka, 
Ja k b y  w deskach z m odrzewia 
Czul boleści zarzew ia,
Jak b y  duszę posiadał człowieka...

Zw ykłym  trybem  czas leci,
D w orek  p ustką  dziś świeci,
Z dachu sowa złow rogo spoziera, 
Zarósł chwastem  gościniec,
Pies nie zajrzy w dziedziniec,
O t zwyczajnie ... pustkow ie... rudera.

Warszawa,
18 Grudnia 1876 roku.
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T E A T R  W IE L K I .

Początek o goclz. 7 wiecz.
 *>-----------------------

H U G O N O C I
O pera w 5-ciu aktach. M uzyka M eyerbeera.

M ałgo rza ta  de Valois, królow a N avarry 
H ra b ia  de S t.-B ris  — —
W alen ty n a , jeg o  córka — —
H rab ia  de N evers —  —
R aul de N angis —  —
U rban , paź królowej —  —
M arcel, stary  sługa R aula  —
D e T avannes — —
D e Cossó — — —
Toró — —
D e R etz —  — —

P an n a  Paolini.
P an  R overi 
P an i Levielli-C oloni.
P a n  B igeschi 
P a n  Yincentelli.
P anna B ianca F iorio .
P a n  Junca .
P . Szczepkowski (ojc).
P an  Kwieciński.
P an  Siwicki.
Pan Suszyński.

Żołnierz
D am y dw orskie, Panow ie, Żołnierze, francuzcy i naw arscy, L ud , Paziow ie, G ryzetki, B racia 

Rzecz dzieje się w 1572 r .— 1 i 2 ak t w T uren ii, 3-ci, 4-ty i 5-ty  w Paryżu.

3-ch księży j — -

M aurevert, pow iernik hr. de S t.-B ris 
B oi' b - R o só  —
Je d u a  z dam —
Paź h r. de N evers —

Mieszczanki

P an  W asilew ski.

P an  U lbrych. 
P an n a  R ybicka. 
P anna  Leśniewska. 
P an i Nawarska. 
Pani U lbrych . 
P an n a  B arcz.
P an i G lińska.
Pan Z akrzew ski, 

pokutujący.

W  2-gim  i 3-im  akcie T A Ń C E , uk ładu  Rom ana Turczynow icza. Panie: W asilew ska, K luger, R ycerk iew icz, Popiel, K ry g ie r, Tysz-
czynko, K w iatkow ska, O rczyńska. Panow ie: F ila tyn , Ossowski, R oyer, L am belet i inni.

 _________________  Operą, dyrygować będzie Cezar Trombini
Treść opery H U G O N O C I-— A k t I, U czta 

u hr. de N evers, oczekiwanym  jest w kole 
w spółbiesiadników  R aul de N angis, hugonota. 
M łodego rycerza sm utek tajny dręczy, i do­
piero wzniesionym toaście na cześć miłości, 
opowiada on ja k  pewnego razu spotkał m ło­
dą  dziewicę i ocaliwszy ją  p rzed  rozszalałą 
m łodzieżą, zakochał sięw niej.., W ybrana ser­
ca zn ik ła  m u z oczu i do tąd  je$ znaleźć nie 
może. —  Podczas Ostatnich słów, wchodzi 
M arcel s ta ry  s łu g aR au la , zapalony w yznaw ­
ca zasad K alw ina, i czyni wym ów ki swemu 
panu, że go znalazł na orgji, poznawszy po­
tem  wśród ucztujących jednego  z dawnych 
przeciwników' w boju, nie chce pić z nim, 
lecz na prośbę  zebranych śpiewa piosnkę 
wojowniczą. W głębi ukazuje  się kobieta 
zakryta woalem. To narzeczona hr. de Nevers, 
k tó ra  p rzybyła  go prosić, aby zrzek ł się jej 
ręki. M łodzi rycerze  przez o tw arte  okno 
podziw iają piękność nieznajom ej, R au l po­
znaje w niej id ea ł swTój, i p rzek lina losy 
złow rogie, w tem  U rb an  paź królow ej M ał­
gorzaty V alois zaw iadom ia go, że piękna i 
szlachetna dam a przysła ła  list do niego. — 
W szyscy poznają rękę królowej i sk ładają 
pow inszow anie szczęśliwemu rycerzow i, k tó ­
rem u w edług  w arunków  w yrażonych w liście 
zam askow ani ludzie  zaw iązują oczy i prow a­
dzą do miejsca w piśmie wyrażonego.

A k t I I .  D o pałacu królowej N aw arry  Ur­
ban w prowadza R aula i zdejm uje mu zasło­
nę. Rycerz przysięga M ałgorzacie wierność 
i posłuszeństwo, ta  ze swej strony obiecuje 
go zrobić szczęśliwym i proponuje mu rękę 
córki hr. de Sain t Bris, naczelnika p a rtji ka­
tolickiej. Raul dziękuje i przyrzeka spełnić 
wolę królow ej, lecz zobaczywszy W alentynę, 
odm awia przyjęcia je j ręki, nie wyjawiając 
przyczyn takiego postępowania. S ain t-B ris  i 
N evers obrażeni, poryw ają się do broni, ale 
królow a w strzym uje ich, każe odejść, a R aula 
zatrzym uje przy  sobie

W  akcie I l l-c im . Na placu nad  brzegiem  
rzeki ucztują kato licy  i hugonoci, M arcel 
przynosi h r. de S ain t-B ris  obchodzącem u 
uroczystość zaślubin swojej córkiz N evers’em, 
wyzwanie od R aula. Sain t-B ris uk ład a  z 
M aurevertem , pow iernikiem  swoim zasadzkę 
na dzielnego hugonota, W alen tyna  jednako­
woż usłyszaw szy rozmowę ojca, ocala uko ­
chanego przy  pomocy M arcella. G dy  ten 
ostatni uprzedza R aula o niebezpieczeństwie, 
zjaw ia się orszak królowej. W szystko się 
uspakaja. M arcel opowiada, że o zasadzce 
uprzedziła go jakaś kobieta. Poznają  córkę 
hr. Saint-B ris. K ró low a odkryw a R aulow i, 
iż W alen tyna, już żona h r. de N evers, jeg o  
ty lko  jednego  kochała.

A k t IV . Do pałacu  h r. N evers przychodzi

R  iul by się pożegnać z W alentyną, mówiąc 
i  że ze s tra tą  jej, znikło jego  szczęście i że 
| pozostaje mu tylko śmierć. W alen tyna  b łaga 
Igo, aby żył... W tejże chwili zbierają się pod 
] przewodnictwem  hr. de S ain t-B ris przyw ód- 
| cy partji katolickiej, i układają  zgubę hugo- 
notów. R aul sk ry ty  po za firanką słyszy 
wszystko H r. de N evers nie zgadza się na 
zbrodnię tajem ną. Sain t-B ris każe go a re ­
sztować. K sięża błogosław ią miecze katoli­
ków i dają im białe poświęcane kokardy , 
po czem na rzeź wychodzą. R aul chce biedź 
dla ocalenia swych braci, W alen tyna w strzy­
muje go wyznaniem swej m iłości. W  tem  
odzywa się głos dzwonów, m ający być has­
łem  do m ordów . W alentyna pada bez ż y ­
c ia  na z iem ię , R aul w yskakuje oknem w o­
łając: „Boże ocal ją , ja  pójdę um rzeć".

A k t V. Rzeź, W alen tyna, k tó re j męża 
katolicy zabili, szuka R aula  i aby  go oca­
lić, daje mu b iałą kokardę bezpieczeństw a, 
mówiąc, że te raz  po śm ierci męża do n ie ­
go należeć będzie, R aul jednakow oż chce 
umrzeć. W tedy  W alenty na postanawia um rzeć 
z nim razem... M arcel błogosław i ten zwią­
zek w obliczu śmierci. W padają katolicy. 
Raul, W alen tyna i M arcel wołają, że są 
hugonotam i i g in ą  z rąk  nieprzyjaciół. St.- 
B ris poznaje córkę, k tó ra  obiecuje w niebie 
zań się modlić.

T E A T R  ROZM AITOŚCI.
—i u— i .i ■ .i.

S AF AUDTIŁ Y
Komedja w 4-ch aktach, W iktora Sardou, tłómaczona z francuzkiego.

Książe de la Rochepeans — 
Margrabia de la Rochepeans 
Małgorzata —  —
Rozalja de Forbac —
Leonidas Yauclin —
De Yalcreuse —
Froraentel — —
Urban Fromentel —
Marceli Cavalier —
Barillon — —
Bourgogne — —
Służba.

Pan Boczkowski. 
Pan Żółkowski. 
Panna Popiel.
P. Micińska.
Pan Rapacki.
Pan Schober.
Pan Ostrowski.
P. Szymanowski.
P. Tatarkiewicz J. 
Pan Grzy wiński. 
Pan Kruszewski.

Rzecz w Quimperle, w obecnej epoce.
J u tro  w teatrze^W ielkim : „P an  T w ardow sk i" . W M ałym: „P rzesądy ."

AoaBOJeHO UeHaypOK), B apm aB a  14 J ,e » a 6 p f l 1876 r . — w  D ru k a rn i M . Z iem kiew icza K ra k u w łk ie -P rzed u iie śc ic , Nr. 415.

W ydaw ca i R edak to r Jan Mieczkowski.
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